
P r e n u m e r a t a  w miejsca kwar t a l 
nie złp. 12 —  mies ięcznie  z łp .  4.  

N e r  po j edynczy  gr .  10. 122 .

P r e n u m e ra t a  na p rowinc j i  7, opła t ę  
pocztową z łp .  20 kwar ta lnie .

W Warszawie dnia 7 Maja IS30 roku w  Piątek.

Ju tro  z  powodu uroczystego święta G azeta Polska nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

-—  O bw ieszczenie.  —■ Józef  Wnoro wsk i  właściciel  dobr  
z i emski ch  Cze rn i ce ,  z przyl egłośc iami  na wsiach Vvsciekli- 
ce ,  B ia łomino  S.  Pachuczyno D.  Bardz ikowo Cc i Tyszk i  
Ł i b n o ,  w powiecie  i obwodzie f j omzyńsk i rh  województwie 
Augusto w ekiem po łoż on ych ,  w dniu 2 kwietnia 1828 r.  z 
tego s'w iata zszedł .  Wzy wa się p rzeto  wszelkich p re tenden tów 
do spadku po nim otwar t ego,  aby się natychmiast ,  a na jda
lej w dniu 2  grudni a  1830 roku  z prawami  swemi proto-  
ku l a r n i e  p r ze d  r e j en t em kancel lar j i  z iemiańskiej  w Ł o m 
ży niżej  podpi sanym zgłosil i  i też  udowodni l i ,  gdyż ina
czej p r e k ludowen i  zostaną.  — Łomża  dnia 2 l istopada 1829 
roku .  —  Wincenty K lim on low icz  r e j en t  K.  Z.  W.  A.

—  Dzierżawiący m a ł e  polowanie  na grun tach  nal eżących  
do W. Lewińsk ie j  i włości an  wsi Z ą b k i ,  tudz i eż  wsi M a r 
k i ,  s pos t r zeg ł s zy  w gazecie z d. 1 maja r .  b.  w Nr .  116 
ogłoszenie ,  zawiadamiające posiadaczy bi l etów g rzezemn ie  
dla przyj ac ió ł  udzi e lonych do W’olnego polowania na r z e 
czonych g ru n t a c h ,  ażeby się n ie  ważyli  polować na kolo-  
nji  Drewnica zwanćj  , z powodu j ak o by m ja n iewłaśc iwie  
w swych bi l etach  tę ko lon j ę  z amieśc i ł ;  a lbowiem wyraz  
t e n ,  nie zdobi og ła sza jącego ,  bo sam wła śc i c ie l  kolonj i  
Drewn ica -zwane j  tego zap rzeczyć  n ie  m o ż e ,  że mi  j ą  n a 
r z u c i ł ,  i d o  t e r r y tor jmn mego polowania dozwo l i ł ,  j ako 
będącą  w grani cach,  oneż  dołączyć .  Sam zas za to zażądał  
ćclćmnie wolnego dla s iebie  polowania na grun t ach  wsiów 
Ząbki  i M ar k i ;  aże n i e t y lk o  sam poluj ąc  po tych g r u n 
t a c h ,  ale nadto  * naduży wa ł  prawa i ud z i e l a ł  i n n ym  wol 
nego polowania na n i c h ;  co gdy zab ron ione zos t a ło ,  to 
teraz dopiero w n iewłaśc iwym czas i e ,  w y łą cza ,  czyli  on 
s a m ,  lub ktoś za niego,  tę r zeczoną  ko lon ię .  Lecz ja u-  
pra szam moich p rzy j ac ió ł ,  maj ących wolność polowania na 
rzeczonych g r u n t a c h ,  aby mijal i  kolonj ę Drewn ica  , a na 
tein nie s t racą  i więcej t e r az  zadpwolnienia  mieć  będą ,  bo 
j uż  panu D re w n i ck i e m u  odwo łu j e  się zu p e ł n i e  polowanie 
na g runt ach  wsi  Ząb k i  i włości an wsi Marki .

W i atlo 111 ości W arsz a n s  kie.
—- N.  Ce sa r z  i król  Jtnć zawiadomiony o k lęskach z r ządzo 
nych  p r zez  wylew P r o s n y ,  w mieście i na przedmieściach 
Kalisza , j ako leż  we wsiach nad r z e k ą  tą po łożonych;  r a 
czy ł  oświadczyć zadowolenie  swoje ze sposobu,  w j akim 
kommis s ja  wdztwa Kaliskiego w lem wyda rzen iu  post ąpi ł a .

Zważając wszelako na niedostateczność zaradczych s rodkow,  
jakiemi  taż komtnissj* zarządzić  może i chcąc j ak  najspie
szniej przyjść w pomoc poddanym swoim,  którzy p rzez  po 
wódź ucierpie l i ,  Jego Cesarsko Królewska Mość udziela 
temczasowie na ten cci sum mę  100,000 z łp .
  N.  .Pan  udziel ić raczył  medal  s r eb rny  z nap is em:  za  u-
ra to w a n ie  g inących  JP .  Kajetanowi Kierskiemu rządzcy 
dób r  Ta rchomińsk i ch ,  za nar ażen i e  w kilku- zda rzen iach  
w łasnego życia dla ra towania osób n ie lk i em n iebezpi eczeń
stwem zagrożonych,  a mianowicie za ocalenia w d. 7 kwie
tnia r . b .  życia JP.  Schmid t  by ł e mu  kapi tanowi i j ego  ro- 
dżinie z 8 osób z łożone j ,  w czasie zalania wsi  k ę p y  T a r 
chomińskiej .  ,
—  Kommiss ja  s p r a w  wewnęt r znych  wzywa kawalerów o r 
de ru  ś. S tani s ł awa,  ażeby w dniu j ut rzej szym o godzini e 
l l j  na nabożeństwie w kościele ś. Krzyża ,  z ozdobami  po-  
d łu«  Stępniów znajdować się chcieli .
  A rch iwum min i s t r a  s ek re t a r za  s tanu k r ó l e s t w a ,  p r z y 
by ło  do War szawy .

( __  S ł awny nasz s k r z y p e k  Karol  L ip iń sk i  spodzi ewany tu
w tym  j eszcze  mies i ącu ze Lwowa.
  (N ades ł an e )  —  F iilk a s tó w  z p o w o d u  cw iercw lekaw ego

i r e k t o r s t w a  L i n d e g o. —  Z początkiem r.  1830 u p ł y nę ło  
! ćwierć wieku od powstani a L iceum Warszawski ego i o d o b j ę -  
I cia rządów tej s zkoły  p r zez  autora S łown ika  j ę zyka pol sk i e ,  
j o o, p r z ez  Samuel a Bogumi ł a  L inde.  Nieco dawniej  na -  
i wet,  bo p r zy  końcu  roku  1S03 rozpoczę ły  się ws lępne  do 
j lego ins tytutu nauk i ,  a wszystkie  w paźdz i erniku r.  180d,  
i dop ie ro  zaś dnia 2  stycznia r .  1805,  nas t ąpi ł o uroczys te  
! warszawskiego Liceum otwarcie.  Biorąc  więc pr zyna jmniej  
' początek roku 1S05 za epokę  powstania Liceum i dotąd  bez  
1 p r ze r wy  pias towanego rek tors lwa  tej szkoły p r z ez  osobę 
i tyle znakomi tą ;  spodziewal iśmy się,  że p isma czasowe wa r

s zawsk i e  uczczą ćwierć wiekowe r ek to r s two  L ind ego :  o d 
dania zaś w tym rodzaju szacunku zas łużonemu  w k r a ju  
mężowi pragnę l i śmy tym bardziej  im większem są do b ro 
dzie j stwem nieba prawdziwie dob rzy  i tego imienia  godni  
r ek torowie .  P rzed  n iedawnemi  czasy szczyci ła się wpra 
wdzie s zko ła  Lubelska  równie  ojcowskiem jak dawnem r c -  
ktorstwein szanownego Andrze ja  Smol ikowski ego,  p rzesz ło  
.10 lat z a s ł ug  nauczyc i e l sk i ch  publ i cznych l iczącego: dziś zas 
szczyci się s zko ł a  Sa ndomie r ską  r ek to r s t we m Michała Ku -  
beszewskiego,  już pięćdz ies i ąl l etn i ego doktor a filozofji i ty-  
lożletnego w zaWodzie nauczyc ie l sk im weterana:  lecz za 
Lubl iu i Sando mie rz  nie maj ą p i sm czasowych,  n warsza
wskie nie wiele nain donoszą ,  co się dzieje na prowincj i  ,
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więc spr awy oddania  czci nalewnej dwóm zas łużonym na | 
prowincj i  Jub i l a t om wytaczać,  czyli dopomnąć  się o nią., nie t 
Śmiemy.  I nacze j  r zecz  się ma z r e k t o r s t w e m  L indego .  —  | 
Stol ica u ł a tw ia  wszystko,  a pisma jej czasowe nic milczy jj 
o n iczem co jes t  godne  wiedzy powszechne j .  Niech więc | 
p r z y na jm n i e j  ten g los  ojca famil j i  będzie  t lo inaczem czci i | 
wdzi ęcznośc i  narodowej  dla męża ,  pod  k to r ego  b ło g i m  s te-  j| 
r e m  od la t  p r ze sz ło  25 pobier a młodzie-ż,  pol ska w Liceum 
Wars zaw sk i m ,  dobro  najdroższe  cz łowieczeńs twa ,  świat ło 
n a u k ,  na  rcligji  Bozkiego pr awodawcy opar t e.

K i ed y  po nieszczęsnej  dla Polski  ka t a s t rof i e  r ok u  
1772 ,  w rok  po u rodzinach  Lindego p r zy p ad ły ch  w mie 
ście T o r u n i u ,  do ro ku  1793 do Polski  n a l e ż ą c y m ,  
Polacy zaczęli się obudzać z dwuwiekowego le t argu,  n-aów- 
czas F r y d e r y k  II  k ró l  P ru s k i  w liście swoim 11 g rudn i a  r .  
1773  do filozofa F e rn e j sk i ego  p i s anym powiedz i a ł  o naszej  
o jczyźnie:  » J l  a'tci i t  b ien  ju s te  qu  uu  p a y s  q u i .a v a i t  p ro-  
d u it  un  K o p e rn ik  ne croup it p a s  p lu s , long-tem ps dans  
la  barbarie  ert to u t genre ou la  tyranie, des p u issa n ls  
V a va it p longd .n  (*J J ak oż .k i e dy  rok u  1791 b r ze m ie  g r z e 
chów,  k tó r e  F r y d e r y k  I I  sk ł a da  na owych puis.ś.ants, do 
b i ł o  Po lskę ;  wówczas  dop ie ro  c ha r ak t e r  Polaków rozwiną ł  
się z c h w a łą  i świe tnością .  Za j ed en  z l icznych tej prawdy 
p r z y k ł a d ó w  b i e r zemy  Gzyn naszego cwierewiekowego j u b i 
lata,  Samuel a Bogumi ł a  L ind e .  Gdy za panowania  p r u 
sk i e go , rok u  1805 o twier ano uroczyście  L i ceum Warszawskie;  
nasz  Linde  upamię tn i ł  te uroczys tość og ło szen i em wydania 
S ło w n i ka  j ę zyka polskiego i d r u k i e m  wstępu do tego n i e 
śmie r t e l nego  d z i e ł a ,  j akby  chcąc dać poznać  obywatelom 
d aw ne j  Polski ,  że  st róż ich uczących się synów,  a sam ich 
z iom ek  i r odak ,  będzie  r a zem s t różem ich j edyne j  wów
czas po p r z odkach  puśc i zny ,  ich mowy.

Oto co wówczas L inde  w r z e c z o n y m  wstępi e do swego 
S łown ika  nap i s a ł  i do potomnośc i  p r z e s ł a ł .

n7i pomiędzy  j ę z yk ów ,  są s łowa L indego,  czyli  raczej 
ga tunk ów  mowy albo d ja l ektów s łowiański ch ,  n iepoś ledni e 
m ie j s ce  zajmuje  j ę z y k  nasz  polski :  bo nim od wieków'mó
wiono w kra ju ro z l eg ły m  od mor za  do morza ,  bo j ego u- 
żywano w r zą dzen iu  pańs twem ni egdyś j c d ń e m  z najpo t ę
żn i e j s zyc h :  n im odp rawowa ły  się obrady  pub l i czne  na 
z jazdach zeb r any ch  z ba rdzo  l i cznych kr a in ,  n im mówiły 
s t any ,  urzędnicy' ,  p anowie ,  k ró l owie ,  w naukach  i świet le 
n ic  us t ępu jący  spó ł cze snym a w wymowie ich p rzewyższa j ą
cy, nim pisali znakomici  prawie we wszystk i ch  naukach  i 
umie j ę tnośc i ach  mi s t r zowie .  Rozważa j ąc  te  okol i czności ,  
j u ż  sądzić wypada,  jeszcze  go nawe t  nie znając,  że to m u 
si być  j ę z yk  bogaty,  bo ty le  nauk  , tyle wyobrażeń  obe j
mu jący ,  j ę z yk  po l e r own y ,  bo od osób po lo r em s łynących  
u żyw an y ,  j ę z y k  do udoskonal eni a  ł a t w y  , bo wz ros ły  na 
w y bo rn y m  g runci e  owej s t a roży tne j  s ł owiańszczyzny.  Atoli 

• n i e  t ajmy tego p r ze d  so bą ,  że  podobny  los sp o t ka ł  j ę zyk  
nasz  co i z iemię  naszą^  z p r z y r o dz e n i a  tak Żyzną,  i m i e j 
scami i  czasami oboje posz ło  w zani edbani e .  Miel i śmy wiek 
Zygmun tów,  miel i śmy wiek  18 ty ,  k tó r y  u tw o r z y ł  s ł awną  
dz i a ł an i em swojetn kommis s j ę  eduk acy jn ą :  otoż dw ie  na j 
świe tnie j sze  epoki  j ę zy ka  naszego:  na pośr edn icze j  między 
n i e m i  p r z e s t r z en i  , j aśniejące p ł o d y  w j ę z y k u  ł ac ińskim 
p rz yc i e m n ia ły  ojczysty.  Znaczne  odmiany zachodzące  w 
r ządach  k r a jo wy ch ,  znaczn i e  te? i  na j ę z yk  dz i a ł a j ą ,  bąć  
co do wzros tu,  bąć co do upadku  onego ,  p o d ł u g  zachodzą 

cy Oeuvres posth.  de Freder, II,  Toni IX page 208.

eych okol iczności ,  mniej  lub więcej mu spr zy ja jących .  W 
t akim razie ten ua jw iększą  j ę zykow i  robi  p r z y s ł u g ę ,  kto 
go w całej  obszernośc i  w jedno zebrawszy poda je  do p o 
tomności .  Jeżel i  u p a d n i e ,  potomni  będą  miel i  skąd  go 
podsycić:  jeżel i  wzros tu nabi er ze ,  bę d ą  mieli  pamią tkę  l e 
go czein b y ł ,  a na  zawsze skazówkę  czem być może i 
powin i en .«

T y m  sposobem p rze sz ło ść  z t e r aźni e j s zośc i ą  poł ączona 
obudzi ła  w nas uczucia szacunku  dla znakomi t ego  męża  i 
przywiodł a nam na p amięć  cośmy po wszystki e  czasy  w in 
ni L inde mu ,  a szczególniej  cośmy mu winni dziś po u - 
p ływie  25 lat jego r ck tor s twa .  Po b ło g os ł a w i ł a  opa t r zność  
wyjściu na świat dz i e ł a  j ego ,  dzie ła  tyle roz l eg ło śc i ą  p l anu  i 
wykończeni a  ce lu j ącego między wszystk i emi  innoini  tego 
rodzaju u innych  s ł owiańsk i ch  ludów dz i e ł ami ,  ile k iedyś  
między  s'/voimi po b r a t ym cam i  ce lowa ł  na ród  k tó r ego  m o 
wy j e s t  ska rb cem  toż dzie ło:  b łogos ł awi  taż op a l r znośę  
jego r ek to r s t wu  i tym sposobem nie zostawia bez  n ag ro d y  
tego co on dla swego narodu , co dla ludzkości  uczyn i ł  i 
czyni .  Cie szymy się ze wszystkiego,  co ciebie cieszyć mo
że,  i tym sposobem s k ł a d a m y  ci dos tojny  mężu  ho łd  two
jej  z a s ł u d z e  należny.  N.  J.
—  Zeszyt  3 Pamię tnika  flz. mat .  i stat.  umie ję tnośc i  z zas to
sowan iem do p r z e m y s ł u ,  obe jmuje :  —  1) O ko n i a ch  ang i e l 
skich;  p r zez  B. Flat tai  —  2 )  O studniach wierconych czyl i  
a r tezyjskich  (z n i emieck iego )  ; p r zez  S.  R.  z p rzy  p iskami .
3)  Doświadczenia  radcy Nati ,  tyczące się skutków pocisku 
na ciała znajduj ące  się bl isko linji s t r za łu  ; p r zez  S. R.  ——
4) O władzy  p r zep rowadzan i a  c i ep ł a  w cia ł ach rozma i tych ,  
mianowicie  s t a łych.  —  5)  Po s t r zeżen i a  p.  Men e t  de Bore  
nad e l ek t rycznośc i ą  su kna  ró żn ych  kolorów.  —  6)  P o 
s t rzeżen ia  pp.  Audouin  i M. Edwa rd s  nad odd ychan i em 
zwierzą t  sko r up owy ch .  —  7) Pos t r zeżen i a  Vireja nad p o d 
noszen i em się w powie t r zu  małych pająków i t .  d.  ; p r z ez  
J. M. — 8) G i r a rda  machina  do rozwiązywania  r ó w n a ń . —  
9)  Ogólny'  p ro g r a in m a t  k u r s ów  wyk ładać  się maj ących w 
szkol e p rzygotowawcze j  do inst. poli t .  w ro k u  s z ko ln ym  
1829-30 w Warszawie  (R ozb ió r ) .  —  10) Wiadomości  r o z 
mai te:  —  J.  Śn i adeck i ego  rozp rawa o K op e rn ik u  po w ło 
sku .  —  K ro j e  a r c h i t e k tu ry .  —  Zdan ie  Bc rze l i usa  o t ł ó -  
maczen iu  jego chemj i  na j ę z y k  Francuzki .  —  Sys t em n a 
t u r y ,  p r zez  war ja ta .  —  Naś l adowanie  z ło t a .  —  P r z e d a ż  
mi ne ra łów  morawsk i ch  i szląskich.  —  l l )  Nowe dzi e ł a :  —  
Z a rę b y  P l a n i m e t r .  —  Yauban .  —  12) D os t r zeżen i a  m e 
teorologiczne obs.  as t r .  Wur sz .  z miesiąca marca .  —  Na  
Pamię tn ik  t en  mies i ęcznie  p r z ez  M. A. Pawłowicza  i S.  
Jan i ck i ego wydawany,  p r zed p ł a t a  w Warszawie wynosi  r o 
cznie  20  z ip . ,  kwa r t a ln i e  6  z ł p . ;  p r zy j m u j e  s i ę :  u w yd a 
wców, w kan tor ze  d r u k a r n i  Ga ł ęzowsk i ego ,  w x ięgarn iach  
Gl t i ksberga  , B r zez iny ,  Sz t eb l er a  i w sk ł a dz i e  C i ec h an o 
wskiego.
—  A r t y k u ł  z podp is em:  P ro s t ack i ,  od eb ra l i śm y  i umie ś  ci- 
my  w na jb l i ż s zy m  n um er ze .

ROSS JA .  —  Je s t  t e r az  g łówn ie j s zym ce l em naszego  r z ą 
du rozszerzać  bardz i e j  hande l  państwa R oss y ' j sk i ego , i 
z j ednać  m u  wsze lką  ko rzy ść  , jaka t y lk o  w y n ik n ąć  może  
z nowego po ł ożen i a  r z eczy  na Wschodzi e.  Mówią , iż s ię 
ma j ą  coroczni e odbywać dwa wa lne  j a r ma rk i  w M o s k w i e ,  
podczas k tó r ych ,  handluj ące j  pub l i c znośc i  maj ą  być  dozwo
lone  n i eog ran i czone  swobody .  Moskwa  będz i e  m ie j s cem
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zgromadzeń kupców wszystki ch narodów i punktem środ- 
kowym handlu między Persja ,  T ui'cją i Rossją.

GRECJA.  —  Li sty pisane z Ankony pod d. 10 kwie
tn ia ,  donoszą ze w Nopol i  di Romania dało się uczuć 
ki lkakrotne wstrząśnienie  ziemi.  Z obawą oczekiwano do
ni es i eń  z wysp Archipelagu,  na których od dawnych czasów 
częste dają się uczuwać wstrząśnienia ziemi.  Prezydent  
Capodistrins przedsięwziął  rozmaite 'zmiany w składzie  u- 
l-zędników greckich i ustanowi ł  seminarium duchowne,  
które  w jednym z klasztorów na wyspie  Poroś zostanie u- 
rządzone.
TURCJA.  —  Donoszą z Terzyszcz  (Triestu)  pod d. 10 
kwietnia.  —  >> Zawinęły wczoraj do tutejszego portu dwa 
okręty , które w 30 dniach żeglugę z portu Alesandryj-  
skiego odby ły .  Pod ług nich przybył  tam dnia 9 marca 
statek angielski  z Korfu z depeszami do Angie lskiego kon
sula , który odebrawszy takowe,  natychmiast do Kairu po
sp i e szy ł .  Mniemano,  iż ma zlecenie  przeszkadzać uk ła 
dom ajenta francuzkiego względnie wyprawy Algierskiej .  
Tegoż  samego dnia eskadra Egipska podniosła w porcie  
kotwice i przy pomocy statku parowego,  którym niektóre  
okręty ciągniono,  wyp łynę ła  na morze,  lecz. W jakiem p rze 
znaczeniu nikomu nie wiadomo. W porcie Alexandryjskim  
znajdowało się 7 okrętów wojennych francuzkich rozmaitej  
wielkości .

" WIADOMOŚCI ROZMAITE. ~
—  M ecze t  tr D a m a szku .  —  Meczet  w Damaszku jest naj
w iększym ze wszystkich gmachów religijnych u Muzułma
nów.  Ma 600  stóp długości  i 150 szerokości; kosztuje 5 
miljonów dukatów. Dawniej oświecano go bardzo często 
1200 lamp. Ta świątynia jest  jeszcze z tego względu s ł a 
wna,  ze znany uczeń proroka,  Ebu Durda,  pierwszy nau
czał  w niej według teraźniejszej metody.Lanksstra,  razem 
1C00 uczniów czytania koranu.  Tak przynajmniej zape* 
wnia nas L i te r a ry  G azette .
  O poży tecznośc i i  po trzeb ie  p o k a r m ó w  mięsnych.  —
Anglicy .jedzą więcej mięsa jak Francuzi i mogą bez wiel
kiego natężenia odbywać prace,  do których ostatni si ł  do
statecznych nie mają. Właściciel  fabryki Żelaznej w Cha- 
renton we Francji,  otrzymuje od swoich robotników fran
cuzkich wtenczas tylko znaczną ilość wyrobionych przed
miotów,  gdy ich zmusi  do pokarmu zwykłego Anglikom.  
Po dłu g  s i łomiaru ,  którym s i łę  ludzką mierzą,  posiadają 
Francuzi  69  a Anglicy 71 stopni s i ły .  Należałoby zatem' 
zniżyć,  ceny pokarmów mięsnych ,  ażeby i ubodzy więcej 
mięsa używać mogl i .  W e  Francji otrzymuje Żołnierz wię- 
cćj pokarmów mięsnych jak prosty człowiek; bo stosunek  
pokarmów mięsnych Żołnierza .do pokarm o w rośl innych  
ma sic jak 2  do 7; prostego zaś człowieka jak 2 do la,- Ula  
tego też wyrobnik narażonym jest na więcej chorob i nie 
zdoła tak przykrych robot jak ż o ł nierz odbywać.
—  S k ó r k i  kró lików  i  za jąeów. ■—  Fabrykant  jeden w l a -  
ryfcu spróbował  wyprawiać skórki zajęcze i królicze na o 
buwie,  i zapewnia że w niczem nie ustępują skórom koń
skim i cielęcym, a w tem są od nich lepsze Że nie gniotą 
nom.  Skórki  królicze wyprawione na safjan mają byc b.>i- 
dzo dooodne na trzewiki dla dam. Wreszcie cena tego ma- 
terjału bez porównania jest  niższa niż, zwyczajnych: skór..

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O im a g in a c j i  i wściekliźnie.'

(N adesłane.)
Dwie przyczyny wściekl izny podają uczeni lekarze: jad.

7. ukąszenia przez zwierze wściekFć,  i unaginację.  Pierwsza 
jest najpowszechniej przyjęta,  druga godna zastanowienia 
tym bardziej że z tamtą ma związek; ani jednej ani dru
giej wyłącznie za prawdziwą nie uznaje większa częsc l e -  
karzów, wszakże są tacy którzy nie bez racji więcej obwi
niają imaginacje niż jad.  Nie  będziemy zastanawiali się 
szczegółowo nad pierwszą jako zbyt wiadomą,  ale drugiej 
chętnie poświęcamy miejsce wtem piśmie,  raz że to jirzed- 
miót niezmiernie ważny pod względem lekarskim,  .powlo-  
i’e,  że pod względem fi lozoficznym trudno znalesć lepszych,  
dowodów przeciw samowładności imaginacji.

Są tedy bardzo uczeni lekarze,  którzy utrzymują,  Ze 
wścieklizna nie jes t  czćm innem tylko istnym utworem 
rozognionej imaginacji chorego; że jad wścieklizny rzeczy 
wiście jest  szkodl iwy w zwierzętach', ale że cz łowiek byle  
chciał ,  może mocą rozumu swego,  oddalając urojenia ima
ginacji ,  zupe łni e  być w tej mierze bezpiecznym.

Podobne rozumowanie byłoby najstraszniejszym sofi-  
zinatem, gdyby mnóstwo przykładów najwidoczniejszych!  
najpewniejszych nie mówiło leż i za uiein. Oto są niektó
re z nich.  _ . . .

Dwaj bracia mieszkający wEangwcdoku byli jednejzff  
godziny ukąszeni  (przez jednegoż psa. Jeden z nich na
zajutrz wyprawi ł  się w podróż i popłynął  do A m e r y k i ,  
drugi został w domu. Pierwszy na jurniejszego skutku uką
szenia nie postrzegł ,  i w  dziesięć la t  zdrów zupełni e p o 
wrócił  z Ameryki.  Ale drugi przekonany, że pies by ł  wście
kły ,  wpadł  w słabość,  dostał wścieklizny i wkrótce w niej  
umarł.  Brat jego przybywszy do domu tylko co dowiedział  
się o przyczynie jego śmierci ,  na tychm ias t  tknięty został  
paroxyzmem,  i wśród mąk okropnych także życ  pi zesta- .  

Nie  ulega wątpliwości,  że jest pewien rodzaj wściekl izny  
zwanv m im o w o ln ą ; przyczyną jej jest zbyteczna exaltacja 
umys łu ,  a osobliwie,  niezwyczajny przestrach,  smutek,  roz
pacz i t. p. To nawet wiadomo, że nie będąc ukąszonym 
przez zwierze wśc i ek łe ,  można dostać wściekl izny je  ynie  
przez i,nagi nację, Tych faktów nikt nie zaprzecza; a stron
nicy opinji przeciw imaginacji ,  tak są pewni w tej mierze  
że nie przypisują jadowi żadnych skutków na zdrowie c z ł o 
wieka; i na dowód tego sami umyślnie dawali się kąsać psom 
wśc iekłym,  nic używali Żadnych lekarstw stosownych, w ta
kim razie,  a jednak nie było przykładu żeby który z nich
dostał wściekl izny.  . ,  _

Lekarz jeden Angielski,  umyślnie na rynku wLugdum e  dał  
sin dwa razy pokąsać psu wściekł emu,  nie używał  żadnych  
lekarstw , i został zdrów zupełni e.  Drugi  lekarz także 
Anglik ogłos i ł  by ł  niedawno w dziennikach ze go pies  
wściekły pokąsa ł ,  lecz Że będąc j a k  najmocniej prze ko 
nany że jad wścieklizny jest  nieszkodliwy dla cz łow ieka ,  
zaniechał wszelkiego starania w-tej mierze; ze uwiadamia 
o tem wcześnie publiczność aby potem umiano sądzie c zy 
li jakie skutki z tego wynikną.  Te nż e  lekarz^najz.mniej
sza krwią, otoczony kilką swymi kol legami robił dysekcją  
l ejo  samego psa wściekł ego który go pokąsał ;  , P o k o n a ł  
później; wszystkich,.  Że rzeczywiście mc mu sig z ł ego  m e  
stało.
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Imag inac j a  sama w wielu n i ez ap rze czo nyc h ' p r zy pad kac h  
sab i j a ł a  ludzi  ze wśzelk i emi  symptomatami  w śc i e k l i z n y ,  
W t e n c z a s  k iedy  nie byli pokąsan i  p rzez  Sądne zwierze .  W 
innych ,  równie  pewnych  p r zypadkach ,  spokn jność  zupe łna  
u m y s łu  ludzi pokąsanych,  oddal i ła  wszelkie  dz ia ł anie  jadu.  
P r z e k o n a n o  się atoli  niewątpl iwie ,  Se zawsze,  bez wy]ątku^  
s t ra ch ,  p rze sądy ,  powieści  gminu,  wszelkich ok ropn oś c i  tej 
s łabośc i  by w a ją  p rzyczyną,  i oddalają  dz ie lność  nawet  na j 
doskona l szych  ś rodkow l ekar sk i ch .

Na  zapytanie:  dla czego sarn tylko s t rach to z ł e  s p r a 
wia? ci k tó r zy  wyłączni e  p rzy  pisują imaginacj i  wściekl iznę , | 
odpowiada j ą ,  ze Sądne wyobrażeni e  nie j es t  t ak o k r o p n e ,  « 
j a k  to k tó r e  mamy  o wśc i ek l i źn i e ,  ze Sudua inna słabość | 
t ak iego s t rachu nie nabawia ludzi  j ak  t a ,  So wreszcie są i 
p r z y k ł a d y  ze nawet  nie myś ląc  o wściekl iźnie  dostawali 
j e j  ludzie j edyn i e  z p rzes t rachu  i zby tecznego na tężenia  
Ćmaginacji.

I  tak,  w czasie rewolucj i  f r ancusk ie )  k iedy  by ł a  wojna 
7, A us t r j ą ,  m ł o d y  j eden  wojskowy zg ryziony domowemi  
ni eszczęści ami  powz ią ł  b y ł  z u p e ł n y  wst r ę t  od stanu W o j 

skowego .  Koledzy jego mniema jąc ,  Se to z t chórzos twa 
pochodz i ,  postanowil i  go wypróbować.  K i lku  ich wesz ło
0 samej  pó łnocy  do jego stancj i  , zaczę ło  bić w bębny  na 
t r w o g ę  i powiedzi a ło  tnu Se j uz  Aus t r ja cy  R en  przeszl i ,
1 fre wszystko s t racone .  Z a r t  ten zu p e ł n i e  się im uda ł ,  
m łodz i en i ec  u w i e r z y ł , ,  ale natychmias t  wpadł  w ok ropno  
konwu l s j e  i z aczął  przer aź l iwie k rzyczeć .  Po chwili  j e 
d n a k  u spo ko i ł  się i ty l ko  cz u ł  ze go coś pal i ło w gardle;  
p r zyn i e s iono  mu wody z octem,  ale  za ledwe wz ią ł  j ą  w u- 
sta,  nanowo  go po rwa ły  konwuls j e .  Naza ju t rz  wzięto go 
do  szpi tala;  palenie i ból ga rd ł a  coraz bardz i e j  się po w ię 
k sza ł ;  chory  zaczą ł  wyrzucać  z ust  pianę i na sain widok 
wody lub jaki ego błyszczącego  p r z edm io t u ,  w pa d ł  w na j 
ok ro pn i e j s ze  pa roxyz tny .  Wreszc ie  u m a r ł  ze wszystkie- 
tni  zn a ka m i  zup e łn e j  wściekl izny,  a j e d n a k  n igdy nie by ł  
p r z e z  psa ukąszony.

In n e  fakta nauczają  nas ,  że  każde  gwał towne  wrażeni e  
m o że  te same sku tk i  spr awiać-  Wiadoma jes t  powszechnie  
l ek a r zo m historja.  j e d n e j  dz iewczyny ,  k tó r a  op ier ając  się 
gwa ł towi  u p a d ł )  w nadzwyczajny gniew i w t rzy  dn i  ze 
wściekl izny u m ar ł a .  Równ ie  j e s t  wiadomo j ak  j ed en  m ł o 
dzieni ec  ze zby tku  namię tności ,  k tó re j  mu nie dozwalano 
zaspokoić ,  po ką sa ł  sobie palce i u m a r ł  podobn ież  z w śc i e
kl i zny we cz te ry  dni ( obaczyć h is  Lor j e  Low. król.  med.  
w P a r y ż u ) .  Podobni eż  wiadomo jak wieśniak j ed en  k tó 
r ego  b y ł  bra t  w ła sny  zn i eważy ł ,  w tydzi eń  u m a r ł  z wście
k l i z n y .  Na tych i tym podobnych  faktach h is torycznych 
opier ając  się pan Bosqui l lon p ro f e s s o r  w kolegium F r a n 
cuz  kie m , powstawał  p rzeciwko zdaniu j akoby  jad wście
kl i zny móg ł  być szkodl iwy cz łowiekowi .  Nie  poprzes ta jąc  
na doświadczeniu i on i wszyscy s t r on n i c y  tej opinj i ,  wzy 
w a l i  na świadectwo his tor j i  s t a roży tne j  ; z czego wnieśli  
ź e  wściekl izna  n ie  zawze by ł a  znana między ludźmi ,  i że 
p r zed  p ie rwszym wiekiem p rzed  Ch rys tu sem  wzmianki  o 
niej  niemasz.  Dioskonid p ierwszy o niej powiedz ia ł .  A- 
rystotc-Ies ją zna ł  lecz twie rdz i ł  ze c z łowiek  jej  nie ulega: 
mó w i  on w his tor j i  zwierzą t ,  w x i ę d ze  8 rozdz i a l e  22:  ze 
p s y  m ie w a ją  p e w ie n  ro d za j  s za leń s tw a , którego m o g ą  
u d z ie la ć  wszystkim, zw ierzę tom  p ró cz  cz łow ieka .  P r z e 
c iwna  t e i pu  opinja upowszechn i ł a  się między l udem na

kilka lat p r zed  Ask l e p i adc scm  , k tó r y  za czasów Po mp e-  
jusza  b y ł  l eka r z em w Rzymie  ( P lu ta r c h ) .  Bardzie j  zas 
jes zcze  pop i e r a  tę opinj ę świadectwo N ik and ra  poe ty  ż y 
jącego na pó łt ora st a  lat p r zed  Chrys tu sem.  Nie  mowi oa 
nic o wściekl iźnie w poemacie  swoim o ukąszeniach^ zwie
r zą t  jadowitych ; choć rzeczywiście nic tyleby m u  n ie  do 
s t ar czy ło  poetycki ch  obrazów jak ona.

Bosquil lon powiada:  aźe  na jbardzie j  p r z ek ony wa jąc ym
dowodem,  źe s łabość ta j edyni e  j e s t  sku tk i em p ie rwszych  
wrażeń k tó r ych eśm y  doświadczyl i ,  i źe ją można zniszczyć 
wrażając w u m y s ł  dzieci p rzec iwne  t emu wyobrażen ia ,  j es t  
to,  iż nie masz tam wściekl izny gdzie pewien  rodzaj  r e l i 
gi jnego uszanowania  zachowują  ludzie dla psow,  i gdzie 
nigdy ich nie uważają  za istoty mo gąc e  szkodzie  cz łowie
kowi.  1 tak w Turc j i  a osobl iwie w s amym S tambu le ,  wi
dzieć  można  mnóstwo zg łodn i a łych  psów włóczących się 
po ulicach.  Każdy śmiało  ko ło  nich idzie,  a j e d na k  me  
masz tam p r zyk ł a dów  wściekl izny.  Na p różno  kto będz ie  
chcia ł  to p r zyp i sy  wać w p ływowi  k l imatu ,  a lbowiem T u i c j a  
Azj atycka  a szczególniej  wyspa Kandja  miane  by ły  n i e 
gdyś za ko l e b kę  tej  s ł a b o ś c i ,  t ak  dalece źe Celius Au -  
r c l ianus ,  m ia ł  j ą  za rodzaj  zarazy.  Wnoszę  t e dy  mowi p. 
Bosqui l lon,  źe j edyn i e  p r zekon an i e  wewnę t r zne  o n i e s zko 
dl iwości  j adu spr awia iż rzeczywiśc ie  nie jes t  szkodl iwy. i l  

Wsz akż e  pr zeciw t e m u  mn iem an iu ,  nie zbi jając go wca 
le pod  wzgl ędem zabójczego wp ływu  iraaginacj i ,  inni  l e 
k a r z e  pr zy t acza ją  także  takie  dowody na  k t ó r e  p r z ec iw n i 
cy ich mus zą  umi lknąć .

Na jp i e rwszym zar zu t em jes t ,  źe  p r z y k ł a d y  śmie rc i  z u- 
kąszeni a p r zez  zwier zę t a  wśc iek ł e  bywają zby t  częste , » 
że większa część osób,  k tó r e  z an iedba ły  wezwać pomocy 
leka r zów , u mr zeć  mu s i a ł a .  Za rzu t  ten jes t  dos t a t eczny ;  
mnóz twó  j e d n a k  i nnych  p r zy tacza ją  l eka r ze ,  a m iędzy in-  
hemi  jeszcze i t en ,  źe s ł abość  objawia się w różnych  cza 
sach.  I  tak wśc iekl izna  z p r z e l ę kn i ę c i a  zwykle  na tych
miast  j e s t  w idoc zna ,  a r z adko  po k i lku  dn i ac h ;  taka zas 
k tó r a  z ukąszen ia  psa pochodzi  najczęściej  w 30 lub w“ 40 
dni ,  to j es t  po t r zeb u j e  pewnego  p r zec i ągu  czasu żeby się 
mog ła  rozpos t r zeć  w ciele.

Ś r ed n i a  tedy d roga ,  zawsze  i wszędzie  naj l epsza ,  s k ł a 
nia dzis iej szych l eka r zów do czuwania  za razem nad u m y 
s ł em  i nad c i a ł em chorego;  au lo rowie  zaś,  f i lozofowie,  w y 
dawcy pism pub li cznych,  k ap ł an i ,  u rzędn i cy ,  gospoda rze ,  
ojcowie,  ma t k i  i wszyscy k tó r zyko lw ick  mogą wywie rać  w 
społ eczeńs twie  wp ływ  j a k i ,  zostawi-jąc mąd r e j  nauce  le
ka rskie j  s taranie  oko ło  cielesnej  części naszej  i s t o ty ,  p o 
winni  wszelki ego s t arania  dok ładać ,  aby w dzieciach i w

I gmini e  wyniszczal i  nie samo pros te  p r z e s ą d y ,  ale s amo-  
w ładność  imagin.icji  ; po wszystki e  wieki ,  u wszystkich lu
dów,  we wszys tkich  naukach ,  j uż lo poś r edn io  już b e z p o ś r e 
dnio,  na jok ropn ie j sze  sku tk i  za sobą wiodła  i wiedzie .  W y 
ganiać z domu  h iańkj  i baby prawiące  bajki dziec iom o u- 
p iorach i s t rachach,  wzgardą  ok rywać  b r edni e  podobne  pi-  
sarż.ów, wyśmiewać tych k tór zy  nąwet  w filozofji imagina -  
cją tw órczą  za zasadę  b io r ą  , jes t to naj lepiej  s ł uż yć  k r a 
jowi. J . W. D r .  M.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  —  D orożkarze .  —  P a n n a  p u ł 
ko w n ik  huzarów .  —- K t o  wie n a  co się to p r z y d a .
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